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    Przedmowa


    Można żyć na dwa sposoby:

    jakby cuda nie istniały i jakby wszystko było cudem.

    Wierzę w ten drugi sposób.


    — Albert Einstein


    Od tysięcy lat filozofowie, medycy, etycy, a dziś psycholodzy zadają sobie pytanie o Ducha. Naukowcy korzystają z nowoczesnych urządzeń medycznych, rozkładają umysł na czynniki pierwsze, spierają się… i nikt nikogo nie przekonał do swoich racji. Jednak ludzie nie mają wątpliwości: człowiek jest istotą duchową, niezależnie od tego, czy jest wyznawcą jakiejś wiary, czy nie. Ludzie poszukujący chcą odnaleźć Ducha, potrzebujący wzywają Ducha na pomoc, wątpiący szukają Ducha.


    Nasza duchowa istota manifestuje się w marzeniach, pragnieniach, uczuciach. Gdy tracimy kontakt z naszą duszą, ujawnia się to w problemach ciała. Kiedy człowiek przestaje żyć wewnętrzną prawdą i nie kontaktuje się z własnym Centrum, wtedy pojawia się symptom: problem ze sobą, z innymi, dolegliwości, choroby. Trzeba przyznać, że to najbardziej skuteczny sygnał, abyśmy zauważyli, że droga, którą idziemy, niebezpiecznie skręca donikąd. Wtedy musi się znaleźć czas na zastanowienie, rozważania, pytanie o sens życia i nasze miejsce na ziemi. To pojawiające się pytanie: „Dlaczego właśnie ja?” sprawia, że wchodzimy na ścieżkę poszukiwań. To indywidualna droga, na której zobaczymy mechanizmy rządzące naszym światem, prowadzące często na manowce, dostrzeżemy przekonania powodujące, że dostajemy właśnie to, czego nie chcemy. Wszystko, co sprawia, że jest nam źle, jest informacją, że oddaliliśmy się od własnego Centrum, od własnej Duszy. Terapia ma na celu powrót do JA, do swojego Ducha.


    Powrót do Centrum jest możliwy na kilka sposobów. Zdaniem mojego nauczyciela Stephena Gilligana sposobem najskuteczniejszym i najszybszym jest sprowadzenie problemu na poziom ciała. W pracy terapeutycznej korzystam z wielu metod, ale podstawą są dla mnie praca z ciałem i techniki transowe.


    Tę książkę stworzyło poszukiwanie mojej wewnętrznej prawdy. To poszukiwanie odbywa się poprzez procesy terapeutyczne. W tych procesach odkrywane są prawdy moich pacjentów. Otrzymuję od nich nieocenione wartości, które mnie wzbogacają i sprawiają, że odnajduję własną Prawdę. Dziękuję Wam.


    Bożena Figarska, nieżyjąca już polska psychiatra, powiedziała, że emocje warunkują jakość życia. Cokolwiek przeżyłeś i odczułeś, pozostawia w Tobie trwały ślad uczucia. Jeżeli te emocje były pozytywne, dają Ci siłę i tworzą wewnętrzne zasoby psychiczne, jeżeli zaś oceniasz je jako negatywne, potrafią Cię zniszczyć, a w najlepszym razie pogorszyć jakość Twojego życia. W tej książce znajdziesz przykłady problemów, które niosą ze sobą takie emocje. Opisani w tekście pacjenci i ich trudności życiowe są prawdziwe, jednak dane, które pozwoliłyby ich zidentyfikować, są fikcyjne. Dziękuję im wszystkim za zgodę na publikację, za pozwolenie podzielenia się z czytelnikami intymną sferą swoich przeżyć duchowych. Oni przeszli drogę zamiany negatywnych doświadczeń i związanych z nimi emocji na wewnętrzny duchowy kapitał.


    Alicja Grzesiak

  


  
    Wstęp


    Człowiek składa się z trzech ściśle ze sobą zespolonych elementów. Są nimi ciało (soma), dusza (psyché) i duch (pneuma). Postrzeganie człowieka tylko przez pryzmat ciała i duszy jest uproszczoną wersją. Współcześni lekarze i terapeuci coraz rzadziej dostrzegają równowagę między ciałem a duszą. To, co widzialne i namacalne, silniej do nich przemawia niż Mickiewiczowskie „czucie i wiara”. Leczą tylko chore organy. Rezygnują z poznania duszy i ducha pacjenta. Głębszy wymiar ludzkiej natury zostawiają religii, teologii, ewentualnie psychologii lub psychiatrii. Lekarze starają się przynieść ulgę w cierpieniu fizycznym, a przejawy życia psychicznego, np. strach, lęk, cierpienie, traktują jako przeszkodę lub coś zupełnie zbędnego. Wszelkie emocje towarzyszące chorobie uważają za „histerię”.


    Procesy uzdrawiania w większości zależą od nas samych. W uniwersalnym wymiarze uzdrowienie nie polega na zwalczaniu choroby, ale na przywróceniu harmonii ciała, umysłu i duszy. Alicja Grzesiak swoim działaniem obejmuje szerszy aspekt człowieka i jego choroby. Obejmuje ludzką psychikę i wkracza, w stopniu, w jakim czuje się uprawniona, w obszar ducha. Uzdrawianie to nie tylko wiedza, ale też mądrość i sztuka. Autorka tej książki łączy te trzy elementy. Trzeba mieć artystyczną duszę, by być dobrym terapeutą.


    Współcześni ludzie rozleniwili się w dbaniu o siebie. Szukają „magicznych” tabletek polecanych w reklamach. Nie potrafią medytować, dystansować się od codzienności. Zapominają, że medytacja, refleksja, kontakt ze sztuką czy modlitwa pomagają osiągnąć poczucie pełni. Już starożytni Grecy twierdzili, że szczęśliwe życie polega m.in. na poznaniu samego siebie.


    W swojej książce Alicja bardziej staje się akuszerem zdrowia niż zabójcą choroby. Aby terapia była jak najbardziej skuteczna, trzeba zacząć działać jak najwcześniej, tzn. kiedy choroba zalęga się w umyśle, a nie dopiero wtedy, kiedy opanuje już ciało. Autorka wyjątkowo celnie połączyła wiedzę medyczną i psychologiczną z przenikliwością i wyjątkową wrażliwością. Żaden człowiek nie jest dla niej jedynie kolejnym przypadkiem terapeutycznym, ale wielowymiarowym bytem, w którym to, co psychiczne, nierozerwalnie splata się z fizycznością i sferą ducha. Taka postawa jest dziś prawdziwą rzadkością.


    Myślę, że lektura tej książki ożywi ducha czytelników oraz zainspiruje ich do medytacji, refleksji i odkrycia wewnętrznej siły, która w nich tkwi.


    Lek. med. Beata Ziemkiewicz-Janota
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    Rozważania o duszy


    Nauka i dusza?


    Najwspanialszym doświadczeniem człowieka jest nieznane. Stanowi źródło prawdziwej sztuki i nauki.


    — Albert Einstein


    Czy ludzie mają duszę? Od wieków wszystkie kultury zgadzają się, że tak, choć nie ma dowodów na to, że dusza istnieje. Około 100 lat temu naukowcy orzekli, że dusza nie jest odpowiednim przedmiotem ich badań. Zastąpiła ją świadomość. Potem świadomość zastąpił mózg i nagle, z naukowego punktu widzenia, okazało się wielce prawdopodobne, że sztuczna inteligencja może zastąpić mózg, a co za tym idzie, roboty mogą stać się ludźmi. Według teorii, zgodnie z którą świadomość zastąpił mózg, świadomość pojawia się dopiero na najbardziej złożonych poziomach funkcjonowania mózgu. Ostatnio ten pogląd doprowadził naukowców do dyskusji o tym, czy w ciągu 20 – 30 lat sztuczna inteligencja, roboty i mózg ludzki będą w stanie stworzyć cyborga, w niczym nieróżniącego się od człowieka.


    Przyjrzyjmy się duszy, zagadnieniom z pogranicza życia i śmierci. Od robotów do doświadczeń ludzi tuż przed zgonem, od prób osiągnięcia odmiennych stanów świadomości w peruwiańskiej dżungli do eksploracji dziecięcego umysłu. Czy mamy szansę na ewolucję duchową człowieka, czy raczej uśmiercimy duszę? Nawet gdy padnie więcej pytań niż odpowiedzi, warto je zadać. Sprawdźmy więc opinie i interpretacje, których autorami są specjaliści od sztucznej inteligencji i robotyki, neurobiolodzy, psycholodzy, lekarze, mistycy.


    Mooji, nauczyciel duchowy, tłumaczy: „Duchowość to poszukiwanie Prawdy. Prawda jest bezustannie sobą, nie próbuje być niczym innym, wewnątrz każdego człowieka i każdej istoty żyjącej ta Prawda jest obecna. Jest czystą perfekcją samą w sobie. Jeżeli masz chęć dociekania Prawdy, to znajdziesz ją lub ona znajdzie ciebie”.


    Z kolei prof. Todd E. Feinberg, psychiatra i neurolog z Kolegium Medycznego im. A. Einsteina w Nowym Jorku, stwierdza: „Dusza to określenie jednostkowej indywidualności”. Feinberg zauważa, że jest to definicja zgodna ze współczesną nauką, kiedy zaś mówimy o duszy po śmierci, to wkraczamy na teren religii.


    Gdy zajrzymy do dawnych rozpraw na temat duszy, natkniemy się na greckiego filozofa Epikura (341 – 270 p.n.e.) uważającego, że dusza składa się z atomów, które po śmierci rozpraszają się po świecie.


    Najwięcej zamieszania w omawianym tu temacie wywołał Kartezjusz, który w XVII w. utożsamił duszę ze świadomością, pisząc: „Myślę, więc jestem”. Także w XVII w. jeden z twórców neurologii Thomas Willis stwierdził: „Tylko świadomość może być przedmiotem nauki”, tym samym ludzką duszę skazano na wygnanie.


    Możemy zadać pytania: czy w zamianie duszy na świadomość pojawia się coś groźnego? Czy dzisiejsi naukowcy pomijają istotę tego, kim i czym jesteśmy, czy stwarzają bezduszny wszechświat, w którym ostatecznie dla nas samych zabraknie miejsca? Mimo trudności w odpowiedzi na takie zagadnienia podejmę ryzyko uporządkowania tej wiedzy, mając świadomość, że nauka nie podaje tutaj jasnych tez. Może otrzymamy je z zupełnie innej przestrzeni niż nauka? Z przestrzeni serca?


    Profesor Hiroshi Ishiguro z Instytutu Adaptacyjnych Systemów Automatyki na Uniwersytecie Osakijskim w Japonii jest największym na świecie specjalistą od interakcji między robotem a człowiekiem. Zajmuje się konstruowaniem robotów (a właściwie istot człekokształtnych), a teraz przygotowuje zrobotyzowaną wersję samego siebie, mając nadzieję, że cyborg będzie za niego wykładał na uczelni i wykonywał nieciekawą pracę, której on sam nie lubi. Ishiguro nie wierzy w istnienie duszy, wierzy tylko w świat widzialny.


    Czy androidy[1] rozwiną świadomość podobną do ludzkiej? Czy będą mieć coś w rodzaju duszy? Zdaniem profesora to już stało się faktem. Dla Japończyków człowiek jest częścią natury, nie jest niczym wyjątkowym, bo wszystko ma duszę — kamień, krzesło, samolot i drzewo. Nie tylko zresztą w Japonii, ale i w wielu innych kulturach ludzie wierzą, że zwierzęta, rośliny i obiekty nieożywione mają duszę. Ishiguro mówi więc: „Jeśli wierzymy, że robot ma duszę, to ją ma”.


    Opierając się na nowoczesnym wzornictwie i technologii, w osakijskim instytucie przygotowano prototyp robota (nazwany paro) do zadań specjalnych, który jest produkowany w fabryce na Okinawie. Paro to foczka — towarzysz licznych w Japonii samotnych starszych osób, który spełnia funkcję terapeutyczną. Mechaniczni przyjaciele potrafią reagować na uczucia swoich ludzkich towarzyszy, umieją rozpoznawać wzorce, co pozwala im ocenić nastrój swego pana i uspokoić go odpowiednim zachowaniem. Ludzie przelewają na te mechaniczne foki wszystkie uczucia.


    Ostateczny cel profesora to zbudowanie androidów nieróżniących się od ludzi. Ale mimo zaangażowania ogromnych środków w ten projekt sprawy się komplikują. Robot będący kopią Ishiguro dziwnie się porusza, jak człowiek z uszkodzonym mózgiem.


    A może istnieje w człowieku jeszcze coś, coś nieuchwytnego, niewidzialnego? Czy robot będzie umiał po ludzku reagować na drugiego człowieka?


    Profesor Adrian Owen z Instytutu Badań nad Świadomością i Funkcjami Mózgu w Cambridge w Anglii to jeden z najwybitniejszych neurobiologów na świecie. Twierdzi on: „We wszystkich kulturach bez wyjątku uważa się, że choć ciało ulega rozkładowi, jest w nas coś, co nie umiera”.


    Dla Owena umysł jest równoważny z mózgiem. Naukowiec uważa, że istotę człowieka można sprowadzić do mózgu, że różnią się mózgi, więc i dusze. Ishiguro twierdzi, że człowieka określają zachowania. A co z tymi, których zachowania są zmienione przez chorobę, a ich mózgi uszkodzone?


    Gdy Owen prowadził badanie rezonansem magnetycznym u kobiety spełniającej wszelkie kryteria stanu wegetatywnego[2], która otrzymała polecenie, aby myśleć, że gra w tenisa, zobaczył, że jej mózg pobudził się jak u człowieka zdrowego. Dla pewności dodał kolejne zadanie: aby przeszła się po domu. Reakcja w części mózgu odpowiadającej za ruch była taka jak u osoby bez uszkodzeń.


    Czy więc świadomość w stanie wegetatywnym jest taka sama jak u ludzi zdrowych? Co lub kto pobudza mózg w stanie wegetatywnym? Gdzie przebiega granica między świadomością a nieświadomością? Czy badając mózg między świadomością a nieświadomością, naukowcy dotrą do ludzkiej duszy?


    Od ponad 2000 lat mnisi buddyjscy potrafią osiągać odmienne stany świadomości. Nie ma wtedy JA ani mnie, jest czysta świadomość. Buddyści wierzą, że wszyscy możemy dotrzeć do uniwersalnej świadomości, której jesteśmy częścią. Po śmierci jakaś cząstka nas opuszcza ciało i dołącza do kosmicznej jedności. Ta cząstka właśnie może się odrodzić w nowym ciele. Jeżeli wejrzymy w siebie, możemy osiągnąć stan doskonałości. Wyższy stan świadomości pozwala nam się połączyć z uniwersalną duszą.


    Ale istnieją inne sposoby na spotkanie duszy i znalezienie się na krawędzi świadomości. Profesor Frank Echenhoffer, psycholog z Kalifornijskiego Instytutu Badań Integralnych, zajmuje się zgłębianiem przebudzenia umysłu. Naukowiec uważa, że świadomość to temat religijny, że graniczy z trzecim wymiarem nauki. Echenhoffer postanowił sam sprawdzić granice świadomości. Wyjechał do Peru, gdzie doświadczony szaman przygotował mu ayahuascę. Ayahuasca to roślina zmieniająca świadomość, zwana pnączem duszy. Stan wywołany spożyciem tej rośliny uważany jest przez szamanów za bezpośrednią drogę do świata bogów. Twierdzi się, że dzięki ayahuasce można uzyskać kontakt z mocami z innego świata i z samym sobą. Współcześni szamani stan po jej zażyciu opisują jako telewizję w lesie. Dla profesora celem eksperymentu było lepsze zrozumienie ludzkiej duszy. Wcześniej, w zaciszu swojego gabinetu, Echenhoffer robił badania EEG[3] medytującym ludziom — wtedy widział, jak zmienia się świadomość. Profesor podłączył się do EEG i zażył ayahuaskę, by zarejestrować spotkanie umysłu z uniwersalną duszą. Opisał to doznanie jako sen na jawie, odlot, opuszczenie własnego ciała, bycie gdzie indziej. Zobaczył przekazujące nauki czy informacje istoty, które mogą kojarzyć się z aniołami. Zobaczył kwiaty energii z odcieniami miłości.


    Czy dokonał naukowego przełomu w badaniach duszy? Zapis EEG zmierzył poziom aktywności jego mózgu. Był taki sam jak obserwowany tylko u tybetańskich mnichów. Zwiększona aktywność elektryczna wskazała na ujawnienie się bytów innych niż mózg, lecz sama dusza pozostała nieuchwytna.


    Dla tego naukowca dusza to termin religijny zakorzeniony w tradycji zachodniej. Echenhoffer uważa, że jest gdzieś miejsce, w którym wymiar duchowy spotyka się ze światem fizycznym, a dusza jest łącznikiem między tymi wymiarami.


    W pierwszym stuleciu naszej ery grupa Żydów mieszkających w Jerozolimie i Galilei przyjęła założenie, które odmieniło świat. Jej członkowie uznali, że dusza jest nie tylko nieśmiertelna, ale po opuszczeniu ciała może znów do niego powrócić i wskrzesić indywidualną świadomość. Ich zmarli czekają więc na koniec świata, kiedy będą mogli zmartwychwstać, jak Chrystus. Czy jednak to możliwe, że świadomość może zapaść w sen, a następnie się przebudzić?


    Pionierem badań nad świadomością jest prof. Stuart Hameroff, anestezjolog z Centrum Badań nad Świadomością na Uniwersytecie Arizony, który od 35 lat znieczula pacjentów i wciąż jest zdumiony działaniem narkozy, tym, że pacjent zapada w sen i przebudza się. Pyta: gdy podam narkozę i pacjent traci świadomość, to gdzie wtedy jest?


    Działanie narkozy to ciągle tajemnica. Stosowana jest od 150 lat, od kiedy metodą prób i błędów ustalono właściwe dawkowanie. Jednak do tej pory nie odpowiedziano na pytanie, dlaczego narkoza działa. Na ocenę utraty świadomości wskazuje poczucie upływu czasu — wtedy nie ma świadomości, pacjent podczas narkozy nie istnieje. Gdy ustaje bieg czasu (pacjent nie wie, czy spał 5 min, czy 5 godz.), świadomość przestaje istnieć, potem wraca, ale co wraca? Mózg cały czas funkcjonuje, gdyż EEG pokazuje jego reakcję na światło. Mózg zachowuje się tak, jakby pacjent nie spał.


    Zdaniem Hameroffa świadomość ma początek w mikrotubulach. Mikrotubule to zbudowane z białka rureczki o średnicy 25 nm tworzące system nerwowy komórki. Znajdują się również w neuronach w mózgu, a wewnątrz każdego neuronu przetwarzane są informacje. Dzięki mikrotubulom można dotrzeć do punktu, w którym fizyczność łączy się z niefizycznością. Jeśli teoria Hameroffa jest słuszna, być może odkrył owe atomy duszy, o których mówił Epikur.


    Hameroff mówi: „Gdy pacjent umiera, jego całość informacji kwantowej nadal pozostaje we wszechświecie; jeśli wraca do życia, informacje wracają do niego i pamięta śmierć kliniczną”. Byt nazywany duszą egzystuje dalej osobno, więc dusza jest realnym bytem rozumianym jako całość informacji kwantowej, istniejącym na podstawowym poziomie wszechświata. W przypadku ludzi dorosłych śmierć kliniczna to rozładowanie tej informacji kwantowej, która ładowała się z podstawowego poziomu wszechświata w czasie dzieciństwa i młodości danego człowieka. Profesor Alison Gopnik, psycholog na Uniwersytecie w Berkeley, odpowie, czy to może być właściwa interpretacja. Pani profesor mówi o sobie, że żyje w świecie materialnym, ale gdy używa słowa „dusza”, to myśli o dzieciach. Dla niej dusza to bowiem doznania, uczucia i przeczucia to przeżycia transcendentne pozwalające na poznanie sensu i piękna wszystkiego, co nas otacza. Wtedy przypominamy dzieci. Po latach badań nad świadomością dziecięcą Gopnik uważa, że to właśnie dzieci najpełniej pojmują, o co chodzi w świecie i we wszechświecie, to one pokazują, co to znaczy mieć duszę.


    Kiedyś patrzono na dzieci jak na istoty, które niczego nie rozumieją i nie odczuwają. Na szczęście współczesna nauka odkryła, że to osoby, które najszybciej się uczą i rozwiązują najtrudniejsze problemy z niewiarygodną prędkością. Małe dzieci są bardziej niż dorośli świadome zewnętrznego świata i wewnętrznego życia. Dorośli skupiają świadomość na jednym fragmencie rzeczywistości, a dzieci obejmują swoją uwagą całość. Ich świadomość jest jak latarnia, która oświetla wszystko, są świadome całej różnorodności świata, wszystkiego, co się wokół nich dzieje. Mózg dorosłego pobudza się tylko wtedy, gdy chce się nauczyć czegoś nowego, i aktywują się tylko niektóre jego obszary. Za to mózg dziecka jest w stanie pobudzenia przez większość czasu. Jeśli spędza się z dziećmi wiele godzin, można odzyskać coś ze wszechogarniającej, intensywnej świadomości tego, co nas otacza. To właśnie dzieci mają wszechobejmujące natężenie świadomości, czego już nie odczuwają dorośli. Dzieci za każdym razem odkrywają teorie Einsteina, za każdym razem od nowa skaczą ze spadochronem, codziennie przeżywają miłość. A my, dorośli, przez większość czasu jesteśmy nieświadomi istnienia.


    Czy przechodząc od świadomości latarni do świadomości punktowej, tracimy z oczu naszą duszę? Czy zapada ona gdzieś w podświadomość?


    Starożytni mówili, że noworodek to naczynie na duszę. A co jeśli w pierwszych latach życia ludzka dusza jest wciąż połączona z uniwersalną duszą lub Bogiem i dopiero narodziny JA oznaczają śmierć bliskich związków duszy z jej boskim pochodzeniem? Życie byłoby wtedy, jak mówi część religii, wędrówką dusz próbujących odzyskać stan wyższy. Jeżeli dzieciństwo to okres pozwalający nam rozwinąć się jako istoty uczuciowe, co będzie, gdy stworzymy sztuczną świadomość, która nigdy nie miała dzieciństwa?


    Doktor Peter Fenwick, neuropsychiatra z Kolegium Królewskiego w Londynie, mówi: „Nauka materialistyczna twierdzi, że świadomość ogranicza się do mózgu i jest jego wytworem. Zjawisko śmierci klinicznej podczas zatrzymania akcji serca świadczy o czymś innym. Gdy mózg przestaje funkcjonować, świadomość może się od niego oddzielić i nadal gromadzić informacje, które będą dostępne po odzyskaniu przytomności”.


    Wszyscy pacjenci, którzy przeżyli śmierć kliniczną, mówią o poczuciu spokoju i bezpieczeństwa. Czy to znaczy, że dusza akceptuje swój los, czy znaczy coś innego? Kolejna po fazie bezpieczeństwa i spokoju faza śmierci klinicznej to wyjście duszy poza ciało, zwiedzanie miejsca, gdzie jest ciało. Czy dusza może pamiętać wyjście z ciała? Przypomnieć sobie szczegóły, które widziała?


    Gdzieś stąd odchodzimy wszyscy, niezależnie od wiary i niewiary. To, co mamy do dyspozycji, wskazuje, że istnieje życie po śmierci. To zjawisko śmierci klinicznej, badania podczas reanimacji, relacje ludzi, którzy powrócili. Badania nad zjawiskiem śmierci klinicznej wskazują, że coś oddziela się od umierającego ciała i żyje nadal. Ale jak to udowodnić?


    Dla Edgara Cayce’a, mistyka, dusza jest fragmentem całości, czyli świata lub Boga. Świadomość służy do obserwacji rzeczywistości fizycznej — korzystając ze zmysłów, jest najniższą formą umysłu. Umysł jest uniwersalny. Każdy człowiek ma część świadomą, która jest tylko jego. Umysł pamięta wszystko.


    Kabała, duchowa, mistyczno-filozoficzna szkoła judaizmu, usiłuje odkryć związek między nieskończonym stwórcą a skończonym człowiekiem. Dla niej świat fizyczny i metafizyczny łączy się w diagramie zwanym drzewem życia. Według mitologicznej opowieści w XVI w. rabin z Pragi, korzystając z tajemnic kabały, stworzył Golema — istotę żywą, lecz bez duszy. Gdy Golem zaczął wszystko niszczyć, rabin pozbawił go życia. Tym samym dowiedział się, czym grozi stworzenie świadomości pozbawionej duszy.


    Rdzenni mieszkańcy obu Ameryk żyli w całkowitej izolacji od Europy i Azji, tworząc odrębną kulturę, która rozwijała się przez ponad 50 tys. lat. Indianie uważali, że przejście z dzieciństwa w wiek dojrzały wymaga zrozumienia duchowych i fizycznych aspektów życia. Dla nich ludzie stanowią mniejszość w świecie zamieszkanym głównie przez duchy. We wszystkich wierzeniach Indian wspólne jest przekonanie, że rytuał przejścia powinien nastąpić, gdy dziecko jest zdolne osiągnąć harmonię pomiędzy własną duszą a otaczającym je światem duchów. Wtedy, w okresie dojrzewania, duchowi przewodnicy mogą przeprowadzić je w dorosłość i staje się ono posiadaczem w pełni rozwiniętej duszy. Ten pogląd jest wyraźnie innym podejściem do zagadnienia duszy niż przekonanie istniejące w tradycji judeochrześcijańskiej, gdzie dzieci od początku mają ukształtowaną duszę.


    Profesor David Chalmers, filozof z Centrum Badań nad Świadomością z Australijskiego Uniwersytetu Narodowego, twierdzi: „Gdy myślimy o sztucznej inteligencji, musimy przewidzieć, co się stanie, gdy zbudujemy coś inteligentniejszego od nas samych. Znajdziemy się wtedy na drodze tego, co niektórzy nazywają technologiczną osobliwością. Teoria osobliwości przewiduje czasy, w których sztuczna inteligencja przystosuje się do życia lepiej niż człowiek, będzie od niego bardziej rozwinięta, aż w końcu ludzie staną się niepotrzebni”. Chalmers sugeruje ostrożność w wyborze takiej drogi.


    Brzmi to jak science fiction, jednak prof. Henry Markram z Instytutu Badań nad Mózgiem i Umysłem w Lozannie ma wszelkie dane, aby stworzyć sztuczny mózg, i to w najbliższym czasie. Buduje go wraz z zespołem, projekt nosi nazwę Blue Brain. I jakie prorocze były słowa Alberta Einsteina: „Stało się przeraźliwie oczywiste, że technologie wyprzedziły już nasze człowieczeństwo”.


    Celem badań jest zrozumienie, czym jest mózg i do czego jest zdolny, czy mózg jest tym samym co ludzka istota. Markram mówi, że buduje mózg w sposób jak najbardziej biologiczny i to odróżnia jego pracę od pozostałych projektów na świecie. Opowiada, że badając poszczególne komórki, patrzy na niesamowite zjawisko, jakim jest wzajemne oddziaływanie na siebie komórek w reakcji na światło, dźwięk, hałas. Jeden neuron zaczyna przewodzić impuls, a drugi dostosowuje się do niego i wszystko to dzieje się w sposób niesamowicie piękny. Sto miliardów neuronów, tysiąc trylionów synaps, ponad milion białek tworzących jedną komórkę. Do tego zachodzi 10 – 15 mln oddziaływań międzymolekularnych, a może istnieć 10 – 600 mln kombinacji połączeń.


    Jak zjednoczyć tysiąc miliardów neuronów z tysiącem trylionów synaps, aby każda synapsa była we właściwym miejscu? Ograniczeniem jest moc obliczeniowa komputerów[4] — konieczna jest moc 1037 FLOPS, jednak maszyna tego rodzaju musiałaby zająć trzy boiska piłki nożnej, a takie komputery nie są dziś dostępne. Komputer, na którym pracuje Markram, ma moc 1 petaflopsa (1015 FLOPS). Naukowiec ma jednak nadzieję, że zdoła pokonać wszystkie trudności i w ciągu dziesięciu lat ukończy pracę, a skonstruowany przez niego mózg będzie się zachowywał jak naturalny. Wtedy nauczy ludzkość, czym jest prawdziwa inteligencja.


    Jeśli sztuczny mózg można zbudować tak jak biologiczny, co przeszkodzi, aby miał on świadomość, a nawet duszę? Czy będzie miał osobowość, zdolności twórcze, uczucia? Czy Blue Brain pozwoli sobą kierować? Czy zgodzi się, aby go wyłączyć? A może stanie się bezdusznym Golemem, który zniszczy swoich stwórców?


    Oryginalny tekst Biblii w języku hebrajskim mówi, że Adam i Ewa to nie pierwsze hominidy[5], tylko pierwsi, którzy otrzymali duszę od Boga. Wcześniej ziemię zamieszkiwało wiele walczących ze sobą hominidów. Jeśli biblijna opowieść jest prawdziwa, Adam i Ewa to zwycięstwo ludzi obdarzonych duszą nad bezdusznymi.


    Niektórzy ludzie kwestionują istnienie duszy. Dla Raymonda Kurzweila, wynalazcy, pisarza, futurysty, nie istnieje żaden mistyczny, niemierzalny świat. Nie ma duszy, której nie można poczuć, dotknąć ani zmierzyć. Kurzweil przewiduje, że już za kilkadziesiąt lat nastąpi połączenie biologii z technologią. Mówi, że nadejdzie dzień, gdy wprowadzimy do naszych ciał i mózgów urządzenia zawierające całą wiedzę. I dzięki temu będziemy zdrowsi i inteligentniejsi. Przeprogramujemy się biologicznie, aby unikać chorób i procesów starzenia. Będzie to przekraczanie ograniczeń biologii.


    Profesor psychologii Gary Schwartz z Uniwersytetu Arizony prowadzi badania nad świadomością, uzdrawianiem, integracją umysłu, ciała i ducha: „Z anatomicznego punktu widzenia ludzie są antenami dla sygnałów elektromagnetycznych i wytwarzają takie impulsy, a myśli poruszają się szybciej niż światło”. W jego zespole dr Melinda Connor, neuropsycholog, badała wpływ uzdrawiania na żywotność odciętych liści. Niektóre liście były poddawane czterem 10-minutowym sesjom leczącym prowadzonym przez dyplomowanych uzdrowicieli, w efekcie po 58 dniach ciągle żyły, natomiast po liściach nieleczonych już nie było śladu.


    Schwartz sądzi, że warto zwrócić uwagę na rzeczywistość, do której odwołują się systemy duchowe. Pyta, gdzie byłaby nauka XXI w., gdyby nie było Mojżesza, Buddy, Jezusa, Mahometa, Starego Testamentu, Nowego Testamentu, kabały, Koranu, proroków, uzdrowicieli. Pozostałby jedynie XXI w. z jego nauką. Czy nauka w swojej próbie zrozumienia natury wszechświata i człowieka doszłaby do wniosku, że istnieje jakaś porządkująca, tworząca i przewodząca zasada, innymi słowy: Bóg? Po 20 latach badań przeprowadzanych na uniwersytetach Yale i Arizony Schwartz stwierdził, że taka forma twórczej inteligencji musiałaby być niezwykle wszechstronna, zdolna pojąć fizykę kwantową, newtonowską, teorię strun oraz wszystkie powiązane z nimi teorie.


    Lekarz Larry Dossey, internista i chirurg, pracujący także na polu walki w Wietnamie, odznaczony wieloma medalami za zasługi w leczeniu, mieszka w Santa Fe w Nowym Meksyku. Zdobył rozgłos, podkreślając rolę duchowości w opiece zdrowotnej. Opiekował się starszym pacjentem chorym na raka płuc i ten człowiek zmienił jego podejście do leczenia. Pacjent był umierający i chciał wyjść do domu, a doktor Dossey dawał mu najwyżej kilka dni życia. Jedyną terapią, jakiej się poddawał chory, były modlitwy jego znajomych, którzy codziennie go odwiedzali w szpitalu. Rok później doktor Dossey spotkał tego pacjenta ponownie, zrobił mu prześwietlenie i okazało się, że nowotwór zniknął. Lekarz przyznaje, że nie zakładał, by to modlitwa mogła coś zmienić w stanie chorego, uznał to za samoistną remisję. Ale gdy pojawiły się opracowania dotyczące roli modlitwy w leczeniu, Dossey powrócił do analizowania konkretnych przypadków wyjścia z choroby. W jednym z opracowań była ankieta przeprowadzona wśród pacjentów — zawierała ona pytanie: „Czemu zawdzięczasz uzdrowienie?”. Odpowiedzi większości dotyczyły zmian w myśleniu i trybie życia: 75% pacjentów uważało, że wyzdrowiało dzięki modlitwie, część mówiła o muzyce i pracy z obrazami mentalnymi. Dossey zwrócił też uwagę na anonimowy sondaż przeprowadzony wśród 1000 lekarzy o skuteczności modlitwy i uzdrawiania na odległość. Zdaniem 75% lekarzy wiara pomaga w wyzdrowieniu, 74% mówi, że modlitwa działa na odległość, 55% respondentów zetknęło się z cudownymi ozdrowieniami swoich pacjentów. Dossey zauważył, że to łamie stereotyp lekarza, który nie wierzy w nic poza medycyną konwencjonalną. Jednak warunkiem wyrażenia takiej opinii jest anonimowość — lekarz publicznie nie przyzna się do takich poglądów. Dossey rozmawiał też z szamanami i uzdrowicielami indiańskimi z Nowego Meksyku. Oni nie rozumieją, jak ludzie mogli utracić umiejętność leczenia, dla nich to jest naturalne. Dossey mówi o zasadzie nieoznaczoności[6], którą tak definiował sir Arthur Eddington (1882 – 1944): „Coś tam robi coś, o czym nic nie wiemy”. Widzimy, że skuteczna jest modlitwa czy uzdrawianie przez szamanów, możemy więc mówić o uzdrawianiu duchowym.


    Gerald Schroeder, fizyk i badacz Biblii, pisał: „Nauka przyzwyczaiła się do badań i obserwacji świata materialnego. Dusza zaś wydaje się czymś metafizycznym. Gdy jednak zejdziemy na poziom kwantów, do mikrocząstek tworzących makroświat, nagle świat znika i staje się metafizyczny. Istniejący poza fizycznością, niefizyczny, dający początek fizycznemu”. Schroeder twierdzi, że to nie teoria, to jest już wiadome. Elektron spada z wyższego poziomu na niższy i emituje foton. Foton to część elektronu, która znika i staje się cząstką energii. Skąd się biorą fotony? Fotony istnieją poza czasem.


    Dusza to metafizyczny aspekt świata wchodzący w interakcję z tym, co jest fizyczne. Nasze ciała są fizyczne, choć jesteśmy przejawem energii twórczej. Są fizyczne, ale oddziałuje na nie aspekt metafizyczny i to jest właśnie dusza.


    Jan Englert, aktor i reżyser, tak mówił o dzisiejszym świecie w wywiadzie publikowanym w czasopiśmie „Grazia”:


    Świat transcendentny bardzo się skurczył, porozumiewamy się przez informację, a nie interpretację. Wszystko jest płytkie, powierzchowne, przyspieszone. Jest inaczej, nie mówię, że gorzej, ale dla mnie mniej ciekawie. Inaczej się komunikujemy, w tej samej intonacji mówimy „matka mi umarła” i „wygrałem w totolotka”. To jest tylko informacja. Nie mówię już o tym, że myślenie abstrakcyjne jest coraz gorsze. (…) Zmiany dotyczą całego społeczeństwa. Coraz mniej potrafimy pracować w grupie, a jeśli już, to w korporacji. A korporacja nie jest zespołem tylko maszyną, w której jesteśmy trybikiem. W korporacji wybujałe osobowości są przycinane, bo rozwalają pracę maszyny, a w dobrze funkcjonującym zespole, indywidualności to są koła napędzające pracę.


    Na granicach między świadomym a nieświadomym, między normalnym a odmiennym stanem świadomości, noworodkiem a dzieckiem jest sfera wskazująca na istnienie bytu podobnego do fotonu, połączona zarówno z ludzkim mózgiem, jak i z ciałem. Dusza może ujawniać się na niezliczone sposoby: od doznań podczas śmierci klinicznej do odmiennych stanów świadomości. Nawet poprzez zdolność do gry w tenisa w uszkodzonym mózgu.


    Czy ludzkość może się zatrzymać na drodze do technologicznej osobliwości, czy bezduszni powrócą, czy wkrótce pojawią się wyższe byty ludzkie mające świadomość, ale pozbawione duszy? Jeśli rozwój technologiczny nie będzie kontrolowany, ludzkość może jeszcze stworzyć bezduszny wszechświat.


    Terapia z użyciem technik transowych


    Rozum tworzy zwątpienia, a serce nie.


    — z internetu


    Z problemami, które nas dopadają, a nie jesteśmy w stanie sobie z nimi poradzić, udajemy się na terapię. Są różne kierunki terapeutyczne: terapia długoterminowa i terapia krótkoterminowa, analityczna, poznawczo-behawioralna, skoncentrowana na rozwiązaniach, terapia systemowa itd. Ja wybrałam pracę z wykorzystaniem technik transowych. To techniki oparte na zmianie poziomu świadomości, jak w hipnozie, jednocześnie hipnozą nie są. Niczym Stephen Gilligan, od którego się uczyłam, idę za pacjentem, znajdując rozwiązania problemów w ciele. Ciało w wyniku silnych emocji kurczy się i spina, a w efekcie odczuwania miłości rozkwita i pięknieje, ciało wreszcie zamyka się przed ludźmi lub otwiera. Wszystkie nasze uczucia: miłość, współczucie, smutek, żal, gniew czy wściekłość pamiętamy w umyśle, ale przechowuje je też ciało. Gdy uzdrowimy emocje działające na nas destrukcyjnie, ciało rozkwitnie, a umysł odczuje prawdziwą wolność.


    Emocje zapisują się w ciele jako napięcia. Mogą dotyczyć najbliższej nam warstwy, czyli skóry, ale mogą też istnieć w głębi ciała: w mięśniach, wątrobie czy sercu. Wieloletnie napięcie może się przyczynić do stanów zapalnych i choroby. Emocje mają wpływ na ciało także poprzez zmianę biochemiczną, jaką wywołują. Ogarnia nas gniew, który jest sprawcą wyrzutu kortyzolu i adrenaliny do krwi. Następstwem jest zablokowanie działania układu immunologicznego, gdyż organizm jest gotowy do ochrony życia. W psychologii operuje się pojęciem „walcz lub uciekaj”. Umysł nie ocenia, czy gniew pojawia się w wyniku reakcji wrzeszczącego na Ciebie kierowcy, czy jako efekt reakcji na brak uważności robotnika pracującego na XII piętrze, któremu wypada z rąk ciężki element budowlany mogący Cię za chwilę zabić. Mózg natychmiast wykonuje operację umożliwiającą przeżycie, czyli poprzez zmiany hormonalne masz siłę pobiec jak olimpijczyk, aby uratować istnienie. Gdyby to trwało chwilę, ciało wróciłoby do normy, jednak my, ludzie, przeżywamy takie zdarzenia (spadająca cegła, krzyczący kierowca) po wielekroć przez kolejne dni i tygodnie. Przy stresie związanym z bliskimi, gdy stresor, czyli zdarzenie lub osoba powodująca reakcję stresową, jest ciągle obecny, nawet przez lata, mózg jest w gotowości do ratowania życia cały czas. Przez cały ten okres układ immunologiczny jest na drugim planie, więc podatność na choroby zdecydowanie wzrasta.


    Sposobów na rozładowanie napięć jest kilka: praca psychologiczna w różnych nurtach, fizykoterapia i masaże (szczególnie na poziomie mięśni i ścięgien), praca osteopaty pracującego dodatkowo na powięziach, terapia czaszkowo-krzyżowa lub wreszcie metoda medycyny informacyjnej dr. Josefa Jonasa stosującego preparaty ziołowe.


    Techniki transowe, głównie trans generatywny (do którego wrócimy później), pozwalają pacjentowi na odkrycie własnej drogi do uzdrowienia. To w podświadomości pacjenta i w pamięci jego ciała są przechowywane wszelkie informacje, zapisują się zdarzenia, które do tej pory, nawet po kilkudziesięciu latach, na niego wpływają. Dzięki nim można dotrzeć do napięć umiejscowionych w narządach wewnętrznych, do których nie ma dostępu z zewnątrz (np. w sercu czy wątrobie).


    Znaczenie jest w umyśle


    Jestem Indianinem. Myślę o zwykłych, codziennych rzeczach jak ten garnek. Gotująca się woda pochodzi od deszczowej chmury. Reprezentuje niebo. Ogień pochodzi od Słońca, które ogrzewa nas wszystkich — ludzi, zwierzęta, drzewa. Mięso oznacza czworonożne stworzenia, naszych zwierzęcych braci, którzy dają siebie, abyśmy mogli żyć. Para jest żyjącym oddechem. Była wodą, teraz idzie w górę, do nieba, staje się znowu chmurą. Te rzeczy są święte… My, Indianie, żyjemy w świecie symboli i wyobrażeń, w którym to, co duchowe i ziemskie, jest jednym. Dla ciebie symbole są po prostu słowami, mówionymi lub napisanymi w książce. Dla nas są częścią natury, częścią nas samych… My próbujemy je zrozumieć nie za pomocą rozumu, lecz serca…


    — Don Miguel Ruiz


    Jesteśmy istotami duchowymi, które posługują się językiem symboli i metafor. Rozumiemy go, gdyż wyssaliśmy ten język z mlekiem matki. To, co otrzymujemy jako archetyp wraz z przyjściem na świat, jest uniwersalne. Ale pozostaje niezliczona ilość symboli, które są w nas i tylko dla nas mają określone znaczenie. Na przykład Jezus ma istotne znaczenie dla katolika, ale dla buddysty może być tylko symbolem wiary, która jest mu obca. Tak samo będzie z Buddą w odniesieniu do buddysty i katolika.


    Każda rzecz ma znaczenie dla konkretnego człowieka, dlatego rozpatrywanie na poziomie ogólnym określonych symboli może nieść niewłaściwą interpretację. George Lakoff i Mark Johnson w książce Metafory w naszym życiu piszą: „Symbol to semantyczny środek stylistyczny, który ma jedno znaczenie dosłowne i różną liczbę znaczeń ukrytych, odpowiednik pojęcia postrzegany zmysłowo”. Większość symboli jest dla nas zrozumiała. Natomiast znaczenia ukryte to indywidualny zapis, który jest związany z życiowymi wydarzeniami.


    Pracowałam kiedyś z pacjentką, która szukając określonej emocji, w pewnym momencie miała skojarzenie z truskawkami. Truskawki łączyły się w jej umyśle ze złością. Spytałam ją, skąd te truskawki. Okazało się, że kiedyś między jej sąsiadami odbyła się kłótnia, a sąsiad wcześniej przyniósł jej kosz truskawek. Złość zapisała się wraz z truskawkami.


    To fascynujące, jak prosto pacjent może mówić o tym, co się z nim dzieje. „Jestem jak zamknięty w puszce”, „Nie widzę wyjścia”, „Mam nóż wbity w serce” itp.


    Carl Jung 100 lat temu mówił o zbiorowej nieświadomości dostępnej wszystkim ludziom — to archetypy i instynkty. O zbiorowej nieświadomości mówią także dziś fizycy kwantowi. Oni ją odbierają jako przestrzeń nieskończonych wariantów. Symbole to archetypy i dotyczą całej populacji na ziemi. Może szczegóły symbolu są czasem różnie tłumaczone, ale trzon pozostaje wspólny. Ziemia, drzewo, słońce, deszcz, matka… Wszędzie znaczą to samo i w taki sam sposób można je metaforycznie wykorzystywać w terapii. Gdy pacjent odnajdzie w swoim ciele truskawki, siekierę czy kloc drewna, które wiążą się dla niego z określoną emocją, moim zadaniem jest jej neutralizacja, aby emocje przestały niszczyć i zabierać radość życia. To, co dla logicznego umysłu wydaje się mało prawdopodobne, dla podświadomości jest konkretem. Symboliczne wyrzucenie siekiery sprawia, że ciało odczuwa natychmiast ulgę, a dusza może fruwać.


    Myślenie metaforami


    Otacza nas morze gwiazd.


    — z internetu


    „Mam wewnętrzną pustkę”. „Przepełnił się kielich goryczy”. „Czas to pieniądz”. „Twoja psychika jest krucha”. Co łączy te zdania? To wszystko są metafory.


    Do języka potocznego weszły nie tylko metafory znane z literatury. Weszły także współczesne powiedzonka, które żyją już własnym życiem — ich autorami są różni, szczególnie znani ludzie. Prawdopodobnie niemal cały ludzki system pojęciowy ma naturę metaforyczną. Metaforami posługujemy się nie tylko świadomie, ale także na poziomie podświadomym.


    W wielu dziedzinach wiedzy wielokrotnie mieliśmy do czynienia z rewolucjami naukowymi, także w językoznawstwie wraz z opublikowaniem w 1980 r. przez Lakoffa i Johnsona książki Metafory w naszym życiu. Wielu naukowców zajmujących się językiem — szczególnie o orientacji kognitywnej[7] — uważa, że od tego czasu nic w nauce o języku nie jest takie jak przedtem.


    Lingwistyka kognitywna zakłada, że język jest ściśle powiązany z umysłowymi procesami dotyczącymi postrzegania świata. Ta dziedzina nauki zajmuje się przyswajaniem, gromadzeniem i wykorzystywaniem informacji; opiera się na wcześniej rozwijanej psychologii kognitywnej. Neurobiologia, psychologia poznawcza, antropologia oraz filozofia umysłu to nauki zadające pytania o funkcjonowanie umysłu i świadomości, procesy poznawcze czy też status pojęć, którymi operujemy w umyśle. Lingwistyka kognitywna zajmuje się badaniem języka, który uzewnętrznia procesy rozgrywające się na poziomie umysłu.


    Z tego punktu widzenia metafory są nośnikami znaczenia, narzędziami myślenia i działania. Lakoff i Johnson w metaforyczny sposób piszą wręcz, że metafora jest tak samo istotnym elementem naszego funkcjonowania jak zmysł dotyku. Co ważne, metafora nie pojawia się na poziomie języka, ale na poziomie pojęć. To oznacza, że metaforycznie myślimy, nie tylko mówimy.


    Badanie metafor, których używamy na co dzień, mówi nam o funkcjonowaniu umysłu. Metafory służą nam głównie do opisu pojęć abstrakcyjnych, takich jak czas, uczucia, stany mentalne. Pojęcia abstrakcyjne rozumiemy dlatego, że mają związek z postrzeganiem zmysłowym. Więc zdanie „mam nóż w sercu” jest opisem związanym ze światem fizycznym i z fizycznym odczuwaniem.


    Pacjenci używają takich sformułowań (z praktyki):


    
      	Jestem zamknięty.


      	Jestem odcięty.


      	Czuję się pozamykana.


      	Czuję się niewidoczna.


      	Mam wewnętrzną pustkę.


      	Czuję się słaby.


      	Muszę nadganiać.


      	Czuję w sercu zablokowany płacz.


      	Mam blokadę.

    


    I wielu innych.


    Gdy padają takie sformułowania, wychodzę z założenia, że trzeba pracować, pozostając w tej samej symbolice. Więc gdy jesteśmy w sferze metafor, oceniając swój stan i samopoczucie, zostańmy w sferze metafor, szukając rozwiązania terapeutycznego. To ten sam świat.


    Lakoff i Johnson mówią o metaforach: „znaczenia to przedmioty”, „wyrażenia językowe to pojemniki” oraz „komunikacja to przesyłanie”. Mówiąc metaforami, nadawca danego komunikatu zachowuje się tak, jakby wkładał swoje myśli czy wyobrażenia w pojemniki, jakimi są słowa i zdania, przesyłał je kablem do słuchacza, który wyjmuje słowa z tych pojemników i wkłada do swojego umysłu. Idąc dalej, możemy powiedzieć, że myśli są rzeczami.


    Łatwo znaleźć przykłady działania metafor: „Trudno mi przekazać swoje wyobrażenie”, „Kto podsunął ci ten pomysł?”, „Twoje słowa są puste”. W zasadzie każdy z nas używa tych wyrażeń, mało kto zdaje sobie jednak sprawę, że mają one charakter metaforyczny. Jeżeli powiemy komuś: „Głowa do góry, bo wpadniesz w depresję”, wiemy, że góra kojarzy się ze stanem pozytywnym (zob. również: „Mogę fruwać ze szczęścia”), dół zaś odnosimy do stanu negatywnego (np.: „Jestem na samym dnie rozpaczy”). To samo znaczenie niosą ze sobą „wysoki status społeczny” i „wspinanie się po szczeblach kariery” oraz „niska pozycja społeczna”.


    Lingwistyka kognitywna mówi nam, że ludzki system pojęciowy ma w ogromnej mierze naturę metaforyczną, a nośnikami znaczenia są metafory. Metafory informują o naszym stosunku do samych siebie, do świata oraz o interakcji ze światem zewnętrznym, bo interakcje ze światem istniały przez tysiąclecia ewolucji biologicznej i kulturowej.


    
      
        [1]  Android: robot humanoid — mechaniczne urządzenie wykonujące automatycznie pewne zadania, którego kształt przypomina ludzkie ciało.

      


      
        [2]  Stan organizmu pacjenta, w którym jest zachowana przytomność, ale występuje brak świadomości. Zachowane są reakcje odruchowe, np. krążenie, chory samodzielnie oddycha, trawi podane mu pokarmy, nie kontaktuje się jednak ze światem rzeczywistym (źródło: Wikipedia).

      


      
        [3]  Elektroencefalografia to badanie, którego celem jest ocena bioelektrycznej czynności mózgu.

      


      
        [4]  Moc obliczeniowa komputerów — liczba operacji zmiennoprzecinkowych na sekundę (ang. FLoating point Operations Per Second — FLOPS). 1 FLOPS = 1 operacja/s.

      


      
        [5]  Człowiekowate, hominidy — rodzina ssaków naczelnych obejmująca największe wśród naczelnych gatunki wykazujące dużą inteligencję, skłonność do przyjmowania spionizowanej, dwunożnej postawy oraz zdolność do wytwarzania i używania narzędzi. Gatunkiem typowym rodziny jest Homo sapiens (źródło: Wikipedia).

      


      
        [6]  Zasada nielokalności (zasada nieoznaczoności Heisenberga lub zasada nieokreśloności) — reguła, która mówi, że istnieją takie pary wielkości, których nie da się jednocześnie zmierzyć z dowolną dokładnością. Akt pomiaru jednej wielkości wpływa na układ tak, że część informacji o drugiej wielkości jest tracona. Zasada nieoznaczoności nie wynika z niedoskonałości metod ani instrumentów pomiaru, lecz z samej natury rzeczywistości. 

      


      
        [7]  Kognitywistyka to dziedzina nauki zajmująca się obserwacją i analizą działania zmysłów, mózgu i umysłu, w szczególności ich modelowaniem.
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  Umysł i ciało


  Psychosomatyka


  Zdrowie jest w swej istocie wyższym stanem świadomości.


  — dr Deepak Chopra


  Chińczycy dawno zauważyli, że co w umyśle, to i w ciele. Większość ludzi nie widzi związku choroby czy złego samopoczucia (częste grypy, bóle głowy, ogólne rozbicie, smutek itp.) z tym, co dzieje się w ich życiu.


  Czy Twoje relacje z bliskimi są satysfakcjonujące? Czy czujesz miłość, zaufanie, porozumienie z małżonkiem czy partnerem? Czy Twoje związki z dziećmi są przyjazne i partnerskie? Czy masz przyjaciółkę/przyjaciela, kogoś, z kim możesz pogadać w środku nocy, jeżeli czujesz taką potrzebę? Jakie są Twoje relacje z rodzicami, siostrą, bratem? Jak wyglądają stosunki w pracy? Czy lubisz tam chodzić? Czy praca daje Ci zadowolenie, satysfakcję, możliwość rozwoju?


  Pozytywne odpowiedzi na te pytania sprawiają, że czujemy się dobrze z samymi sobą, na swoim miejscu, mimo oczywistych problemów, które pojawiają się u wszystkich ludzi.


  Skupię się na realnych sytuacjach moich pacjentów, aby pokazać, jak czytelny jest związek problemów ciała z przeżywanymi emocjami dotyczącymi różnych sfer życia. Podane przykłady z racji krótkiej formy są oczywiście pewnym uproszczeniem.


  
    
      
    

    
      
        	
          Psychosomatyka


          Małgosia


          Jesteś biedny i nieszczęśliwy nie dlatego, że Bóg tak chciał,

          ale dlatego, że twój ojciec wpoił ci, że tak musi być.


          — Henry Ford


          Stany lękowe o dziecko: „coś mu się może stać”, lęk przed własną śmiercią, chorobą.


          Ciało: choroba Hashimoto, jelito drażliwe, nadwaga.


          Przekonania: „Ja nie mam prawa do błędu”, „Mama wszystko wie najlepiej”, „Zostanę ukarana za to, co zrobiłam w życiu”.


          Umysł i dusza: wyrzuty sumienia, nadmierna kontrola, perfekcjonizm.


          Przyczyna: dom rodzinny Małgosi, w którym nie otrzymywała pochwał i zachęty do działania, mama zawsze robiła dobrze, a Małgosia według jej mamy źle. Brak akceptacji i brak okazywania uczuć.


          Poprawa: akceptacja siebie jako dziecka i nastolatki, symboliczne pokochanie siebie, pozwolenie sobie na pomyłki i błędy, zapewnienie sobie poczucia bezpieczeństwa i zaufanie sobie. Wyrównanie poziomów hormonów tarczycy, koniec problemów jelitowych, spadek wagi.


          Tadeusz


          Przeżyłem w życiu wiele katastrof.

          Większość z nich nigdy się nie wydarzyła.


          — Mark Twain


          Problemy ze zdrowiem i samopoczuciem. Wyniki medyczne w normie.


          Ciało: kołatanie serca, duszenie się i brak oddechu, ból w klatce piersiowej i bóle głowy.


          Przekonania: pacjent mówi tylko o objawach somatycznych i samopoczuciu, nie dochodzimy do przekonań, które mogą mieć związek z objawami.


          Umysł i dusza: jw.


          Przyczyna: lęki dotyczące pracy i utraty dotychczasowego stanowiska, chroniczny stres.


          Poprawa: trans pod kątem likwidacji chronicznego stresu oraz zwiększenia kreatywności w pracy, powrót do otwartości i lekkości. Ustały bóle głowy, kłopoty z oddechem, kołatanie serca.


          Basia


          Kto patrzy na zewnątrz, śni, kto patrzy do wewnątrz, budzi się.


          — Carl Jung


          Nawracające stany lękowe w środkach komunikacji miejskiej, w tłumie. Fobia społeczna.


          Ciało: ataki związane z brakiem oddechu (zdiagnozowane astma i nerwica), szybkie bicie serca z poczuciem „zaraz tu umrę”.


          Przekonania: „Nie wolno zawieść innej osoby (nawet kosztem siebie samej)”, „Jestem gorsza od innych”.


          Umysł i dusza: „Nie czuję radości”, „Nie jestem tam, gdzie powinnam”, „Wszystko mnie przerasta”, problem z wyrażaniem własnych potrzeb emocjonalnych i asertywnością.


          Przyczyna: brak akceptacji siebie, ale też bliskich z ich wadami i zaletami, ciągłe porównywanie siebie z innymi(od których jest się oczywiście gorszym), wszystkie zdarzenia życiowe traktowane jak porażki (nie jak życiowe lekcje, które dają doświadczenie i wiedzę o samym sobie).


          Poprawa: po wzięciu odpowiedzialności za własne życie („Wiem, że ja to muszę zmienić sama”), racjonalizacji zachowań lękowych, po kilku transach związanych z akceptacją siebie oraz własnej kobiecości i poczucia własnej wartości Basia odzyskała wewnętrzną moc, siłę i wiarę w możliwość zmiany oraz kontrolę własnego życia. Ustały ataki astmy i szybkiego bicia serca. Nastąpił powrót do czerpania radości z aktywności fizycznej i poprawa relacji.


          Henryk


          Bezcelowe są zabiegi o dobre plony, gdy ziarno źle posiano.


          — Mo Ti


          Nie czuje żadnych uczuć, żadnych emocji, nie czuje bliskości i potrzeby czułości.


          Ciało: „Jestem jak lód”, „Nie mam po co rano wstawać z łóżka”, problemy seksualne.


          Przekonania: „Nie mogę mieć związku ani rodziny”, „Już nigdy nie będzie tak dobrze jak kiedyś” (tzn. z kobietami i życiem towarzyskim).


          Umysł i dusza: „Żyję tylko tym problemem (tzn. nieodczuwaniem miłości), a bardzo chciałbym móc kochać”, „Nigdy nie znajdę już tego, co było kiedyś”.


          Przyczyna: w wieku kilkunastu lat odrzucenie przez dziewczynę i nagłe zerwanie bez wyjaśnień. Pojawiło się zamrożenie uczuć jako ochrona przed podobnym zranieniem.


          Poprawa: 


Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  3

  Stres
Dostępne w wersji pełnej.

  4

  Prawa wszechświata
Dostępne w wersji pełnej.

  5

  Od teorii do praktyki
Dostępne w wersji pełnej.

  6

  Świadomość i dusza
Dostępne w wersji pełnej.

  7

  Radzenie sobie ze stresem
Dostępne w wersji pełnej.

  Zakończenie
Dostępne w wersji pełnej.

  Bibliografia
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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